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XXVIII Światowy Dzień Chorego 
  11 lutego Kościół obchodzi 
Światowy Dzień Chorego oraz wspo-
mnienie Najświętszej Maryi Panny 
z Lourdes. W orędziu na tegoroczny, 
XXVIII Dzień Chorego papież Franci-
szek pisze: „(…) Jezus kieruje zapro-
szenie do chorych, uciśnionych i bied-
nych, którzy wiedzą, że zależą całko-
wicie od Boga i, dotknięci ciężarem 
próby, potrzebują uzdrowienia. Oso-
bom przeżywającym przygnębienie 
z powodu swojej sytuacji słabości i bó-
lu Jezus Chrystus nie narzuca przepi-
sów prawa, ale oferuje swoje miłosier-
dzie, czyli samego siebie jako odna-
wiającą moc. Jezus patrzy na poranio-
ne człowieczeństwo. On ma oczy, któ-
re widzą i które zauważają, gdyż pa-
trzą głęboko, nie rozglądają się obojęt-
nie, lecz zatrzymują się i akceptują ca-
łego człowieka, każdego z jego stanem 
zdrowia, nie odrzucając nikogo, za-
praszając każdego do wejścia w Jego 
życie, aby doświadczyć łagodno-
ści” (Orędzie, pkt 1). Papież zwraca za-
tem uwagę, że miłość Chrystusowa ni-
kogo nie wyklucza. Miłosierne spoj-
rzenie Jezusa sięga głębiej niż po-
wierzchowne ludzkie sądy. On zna 
każdą osobę – rozumie ludzkie cier-
pienie i rany, które zadało życie. Jezus, 
będąc prawdziwym Bogiem i praw-
dziwym Człowiekiem, doświadczył 
wielkiego cierpienia. Nasz Pan wziął 
na swoje ramiona krzyż i poniósł go 
na górę Golgotę, by na nim umrzeć – 
do końca zjednoczył się z cierpieniem 
każdego chorego czy w inny sposób 
poranionego człowieka. Chrystus wy-
raził to, mówiąc o swojej śmierci krzy-
żowej w następujący sposób: „A Ja, 
gdy zostanę nad ziemię wywyższony, 

przyciągnę wszystkich do sie-
bie” (J 12, 32).  Jezus zatem przyciąga 
ku sobie wszystkich chorych na ciele 
i duchu – wskazuje im drogę i pokrze-
pia. Niektórym osobom – na przykład 
cierpiącym na nieuleczalne choroby 
fizyczne czy psychiczne – lekarze nie 
są w stanie zagwarantować całkowite-
go i trwałego powrotu do zdrowia. 
Jednak Jezus pokazał, że każdy czło-
wiek może własne cierpienie przeży-
wać w zjednoczeniu z Nim. Wskazał 
swoim dzieciom szlak, którym mogą 
z ufnością iść. Cierpienie przeżywane 
każdego dnia z Jezusem może stać się 
płodne. Święty Paweł w Liście do Ko-
losan napisał: „Teraz raduję się w cier-
pieniach za was i ze swej strony 
w moim ciele dopełniam braki udręk 
Chrystusa dla dobra Jego Ciała, któ-
rym jest Kościół” (Kol 1, 24). Zdanie to 
może zaskakiwać, gdyż ofiara męki 
i śmierci Chrystusa jest doskonała i ni-
czego jej nie brak. Jednak jest też tak, 
że możemy własne cierpienia czy co-
dzienne trudy ofiarować z miłością 
Bogu. Nasze niedomagania i różne 
trudności zjednoczone z doskonałą 
ofiarą Chrystusa mogą stać się owoc-
ne. Wystarczy mieć taką wewnętrzną 
intencję. Możemy to, co dla nas bole-
sne i trudne – w zjednoczeniu ducho-
wym z Jego ofiarą – oddać Bogu z my-
ślą o różnych sprawach: za nawróce-
nie innych osób, za konających lub 
chociażby za dusze cierpiące w czyść-
cu. Pisał o tym – zadając pytanie 
o sens cierpienia – św. Jan Paweł II: 
„Odkupiciel cierpiał za człowieka — 
i dla człowieka. Każdy człowiek ma 
udział w Odkupieniu. Każdy też jest 
wezwany do uczestnictwa w owym 
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cierpieniu, przez które Odkupienie się 
dokonało. Jest wezwany do uczestnic-
twa w tym cierpieniu, przez które każ-
de ludzkie cierpienie zostało także od-
kupione. Dokonując Odkupienia 
przez cierpienie, Chrystus wyniósł za-
razem ludzkie cierpienie na poziom 
Odkupienia. Przeto też w swoim ludz-
kim cierpieniu każdy człowiek może 
stać się uczestnikiem odkupieńczego 
cierpienia Chrystusa” (List Apostolski 
Salvifici doloris, pkt 19). O wartości 
ludzkiego cierpienia, zjednoczonego 
z ofiarą Chrystusa i dobrowolnie ofia-
rowanego za bliźnich, pisało także 
wielu innych świętych – chociażby św. 
Faustyna Kowalska nawiązywała wie-
lokrotnie do tego tematu. Pisała przy-
kładowo: „O Jezu mój, Ty jeden znasz 
tęsknoty i bóle serca mojego. Cieszę 
się, że mogę choć trochę cierpieć dla 
Ciebie. Kiedy czuję, że cierpienie prze-
chodzi siły moje, wtenczas uciekam 
się do Pana w Najświętszym Sakra-
mencie, a głębokie milczenie jest mo-
wą moją do Pana” (Dzienniczek 73). 
Natomiast sam Jezus wyjaśniał Fau-
stynie: „Nie żyjesz dla siebie, ale dla 
dusz. Z cierpień twoich będą korzy-
stać inne dusze. Przeciągłe cierpienie 
twoje da im światło i siłę do zgadzania 
się z wolą Moją” (Dzienniczek 67). 
Faustyna wyznała nawet w słowach, 
które mogą się wydać szokujące: 
„Aniołowie, gdyby zazdrościć mogli, 
to by nam dwóch rzeczy zazdrościli: 
pierwszej – to jest przyjmowania Ko-
munii świętej, a drugiej – to jest cier-
pienia” (Dzienniczek 1084). Nie zna-
czy to wcale, że powinno się na siłę 
szukać cierpienia – Bóg dał człowieko-
wi lekarzy i środki, by ulżyć mu w je-
go doczesnych utrapieniach. Także 
Matka Boża poprzez objawienia w Lo-

urdes i cudowne źródło, które tam 
wytrysło, wskazała, że sprawa ludz-
kiego zdrowia jest dla Boga bardzo 
ważna. Możemy i powinniśmy modlić 
się o zdrowie. Jednak często zdarza 
się, że mimo zastosowania leków czy 
terapii jakiś stopień cierpienia pozo-
staje, możemy je z miłością ofiarować 
Bogu za bliźnich. 
  Mówiąc o wspomaganiu cho-
rych, papież Franciszek poruszył 
w swoim orędziu na tegoroczny Świa-
towy Dzień Chorego jeszcze jeden 
ważny problem: „Istnieje kilka poważ-
nych form cierpienia: choroby nieule-
czalne i przewlekłe, choroby psychicz-
ne, schorzenia wymagające rehabilita-
cji lub opieki paliatywnej, różne nie-
pełnosprawności, choroby wieku dzie-
cięcego i podeszłego… Wobec nich 
czasami brakuje człowieczeństwa, dla-
tego konieczne jest spersonalizowanie 
podejścia do pacjenta, dodając do le-
czenia także opiekę w celu integralne-
go uzdrowienia człowieka. W choro-
bie czuje on bowiem, że zagrożona jest 
nie tylko jego integralność fizyczna, 
ale także wymiar relacyjny, intelektu-
alny, uczuciowy i duchowy; i dlatego 
oprócz terapii oczekuje wsparcia, tro-
skliwości, uwagi… jednym słowem 
miłości. Ponadto obok człowieka cho-
rego jest jego rodzina, która cierpi 
i również potrzebuje pociechy i blisko-
ści” (Orędzie, pkt 2). Papież zwraca 
uwagę na konieczność integralnego 
podejścia do pacjenta. Ważne są nie 
tylko terapie i leki, ale też traktowanie 
pełne miłości i szacunku każdej chorej 
osoby. Liczą się nawet drobne gesty 
jak ciepłe słowo, delikatny dotyk dłoni 
czy po prostu świadczenie pomocy 
z sumiennością i sercem. Dlatego za-
wody medyczne – jak lekarze, pielę-
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gniarki, ale też chociażby wolontariu-
sze czuwający przy chorych – są tak 
bardzo ważne i wymagające odpowie-
dzialności. Chrystus widział w każ-
dym człowieku – nieważne jak cho-
rym czy grzesznym – niepowtarzalną 
osobę stworzoną na obraz Boga – waż-
nym jest, by podążać śladami Jezusa 
i brać z Niego przykład. Zbawiciel na 
końcu życia będzie sądził każdego 
z uczynków miłosiernej miłości. Nasz 
Pan mówił do ludzi wszystkich cza-
sów, by pamiętali: „Wszystko, co 
uczyniliście jednemu z tych braci mo-
ich najmniejszych, Mnieście uczyni-
li” (Mt 25,40). 
  Syn Boży po cierpieniu krzyża 
doświadczył zmartwychwstania – 
krzyż sam w sobie nigdy nie jest koń-
cem. Warto więc żyć nadzieją, że na-

sze cierpienia i trudy przeżyte wspól-
nie z Chrystusem przyniosą owoce dla 
nas i dla innych. Być może niektóre 
z tych owoców poznamy dopiero 
w wieczności. Trzeba bowiem pamię-
tać, że nasze doczesne życie jest cza-
sem pielgrzymowania do nieba – cza-
sem, który powinniśmy mądrze wy-
korzystać. Życie doczesne człowieka – 
każda godzina, minuta i sekunda – 
jest darem, który przemija bezpowrot-
nie. A gdy zakończy się doczesna dro-
ga, czeka na utrudzonych wędrowców 
wieczny dom, gdzie kochający Ojciec 
„otrze z ich oczu wszelką łzę,  a śmier-
ci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni 
krzyku, ni trudu już [odtąd] nie bę-
dzie (…)” (Ap 21,4).        n 

WJ 

Następcy ks. Bosko (cz. 2) 
  Ksiądz Filip Rinaldi zmarł 
5.12.1931 r. Kilkanaście dni później 
prefekt generalny ks. Piotr Ricaldone 
powiadomił cały świat salezjański, że 
w maju następnego roku zbierze się 
Kapituła Generalna, której celem bę-
dzie wybranie następcy zmarłego 
przełożonego. Czwartym kontynuato-
rem został wspomniany ks. Ricaldone. 
  Piotr urodził się w 1862 r. 
w miejscowości Mirabello (płn.-wsch. 
część Włoch). Jego rodzice mieli duże 
gospodarstwo i tylko dwóch synów: 
Piotra i Franciszka. Mieli przez to du-
żo pracy. Chłopcy byli wychowywani 
surowo, ale i w wierze katolickiej. 
Piotr, chłopak pełen temperamentu, 
uczył się rok w miejscowej szkole. 
Później został wysłany do salezjań-
skiej placówki w Alassio, aby zapobiec 

jego ewentualnym ucieczkom. Spędził 
tam kolejne trzy lata. Pomimo kilku 
rozmów z ks. Bosko nie chciał zostać 
salezjaninem. Wolał starać się dostać 
do państwowej szkoły. Po bezskutecz-
nych próbach, za radą stryja, Piotr 
wstąpił do seminarium diecezjalnego. 
W 1888 r. przypomniał sobie o swoich 
początkach u salezjanów, więc posta-
nowił zgłosić się do ich zakonu. 
Z pewnymi trudnościami został przy-
jęty do szkoły w Turynie, gdzie odbył 
swój nowicjat i złożył śluby wieczyste 
w 1890 r. na ręce ks. Rua (ówczesnego 
Generała). W szkole uczył młodych 
chłopców, ale sam również przygoto-
wywał się do matury i studiował teo-
logię. Piotr Ricaldone przyjął święce-
nia kapłańskie w maju 1893 r. 
  Jako kapłan ks. Piotr charakte-
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ryzował się doskonałymi zdolnościa-
mi organizatorskimi. Stworzył różne 
działy szkoły rzemieślniczej. Duży na-
cisk kładł na grafikę, co pozwoliło mu 
na zorganizowanie księgarni salezjań-
skiej. Oprócz tego założył szkołę pod-
stawową i gimnazjum dla odrzuconej 
młodzieży. W 1902 r. został mianowa-
ny inspektorem prowincji sewilskiej 
z siedmioma domami zakonnymi 
i siedemdziesięcioma pięcioma współ-
braćmi. Z biegiem czasu pomnożył 
liczbę tych placówek i zdobył fachow-
ców do swoich szkół. W 1907 r. ks. 
Rua, widząc gorliwość ks. Piotr wysłał 
go na wizytację domów salezjańskich 
do Ameryki Południowej. Był tam po-
nad półtora roku. W 1911 r., po po-
wrocie, nowy Generał ks. Albera po-
wołał ks. Ricaldone na radcę zawodo-
wego w Radzie Wyższej. Ksiądz Filip 
zadbał przede wszystkim o unowo-
cześnienie programu w szkołach za-
wodowych i o podniesienie kwalifika-
cji personelu nauczającego. Szczegól-
nie troszczył się o kolonie rolnicze 
i szkoły graficzne. W 1922 r. został 
wybrany na prefekta generalnego, 
czyli prawą rękę Generała, ks. Rinal-
diego. Ricaldone wprowadzał w życie 
pomysły i dzieła wykreowane przez 
Generała. Wciąż jeździł również na 
wizytacje do placówek rozsianych po 
całym świecie. Stał się dzięki temu 
bardzo popularny, więc nie było wiel-
kim zaskoczeniem, że to on został ko-
lejnym następcą ks. Bosko. 
  Ksiądz Piotr Ricaldone został 
wybrany na czwartego Generała To-
warzystwa Salezjańskiego podczas 
XIV Kapituły Generalnej. Nie było po-
trzeby wybierania innych organów to-
warzystwa, ponieważ ich kadencja 

jeszcze nie minęła. Najbliższym wiel-
kim wydarzeniem, które czekało no-
wego Generała, było zakończenie pro-
cesu kanonizacji ks. Jana Bosko. Uzna-
nie założyciela salezjanów przez pa-
pieża Piusa XI za świętego odbyło się 
1.04.1934 r., czyli w Niedzielę Zmar-
twychwstania Pańskiego. To wydarze-
nie ożywiło całe zgromadzenie i dało 
początek obchodom i manifestacjom 
w świecie salezjańskim.  
  Kilka lat przed II wojną świato-
wą panował spokój i wzrost kultural-
ny. Mnożyły się osiągnięcia na polu 
naukowym i artystycznym. Ksiądz 
Generał Ricaldone obawiał się, żeby 
ten rozwój kulturalny nie zatracił 
w zgromadzeniu skromnej tradycji sa-
lezjańskiej, dlatego zaczął wydawać 
obszerne okólniki. Pisał w nich o miło-
ści, czystości, posłuszeństwie, ubó-
stwie, formacji alumnów i personelu 
oraz katechizmu. Jego autorytet po-
zwalał mu skutecznie pilnować, aby 
nikt nie wyłamał się z tego, co stanowi 
drogocenną spuściznę ks. Bosko. 
Ksiądz Piotr dbał również o formację 
personelu wychowawczego, zwłasz-
cza nauczycielskiego. 
  Ostatnia kapituła przed wojną 
odbyła się w czerwcu 1938 r. Głów-
nym tematem była formacja personelu 
salezjańskiego. Generał wielokrotnie 
zabierał głos w poruszanych kwe-
stiach, ponieważ te sprawy były dla 
niego bardzo ważne i chciał podzielić 
się swoimi doświadczeniami. Wielu 
uważało, że gdyby nie wojna, to owo-
ce tej kapituły byłyby ogromne. 
  Jeszcze przed wybuchem świa-
towego konfliktu udało się zakończyć 
proces beatyfikacji Marii Dominiki 
Mazzarello, którą ks. Bosko mianował 
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na założycielkę Zgromadzenia Córek 
Maryi Wspomożycielki. 
Wojna nie oszczędziła nikogo. Ponad 
300 współbraci zginęło. Osiemdziesiąt 
domów zostało zniszczonych, jeszcze 
więcej uszkodzonych, a w wielu za-
kładach wychowawczych zamarło ży-
cie salezjańskie. Konflikt podzielił cały 
świat, czyli również salezjanów, na 
dwa obozy: aliantów i faszystów. 
Księża stawali we wrogich sobie woj-
skach. Wyżsi przełożeni z księdzem 
Generałem na czele usiłowali jedno-
czyć synów ks. Bosko, przygarniając 
uchodźców z różnych krajów, wysyła-
jąc listy i okólniki, dzieląc się wiado-
mościami uzyskanymi przez Watykan 
i Czerwony Krzyż. Przełożeni ratowa-
li zagrożonych, wspierali uwięzionych 
salezjanów, nie patrząc na zapatrywa-
nia oraz narodowość. 
  Po zakończeniu wojny w głowie 

księdza Generała pojawiła się wątpli-
wość: czy w nowych polityczno-
społecznych warunkach mogą się 
ostać stare struktury salezjańskie? Za-
sięgał rady profesorów salezjańskich 
szkół i oczekiwał od nich „planów 
przebudowy”. Zamiast tych planów 
nowa rzeczywistość sama podsunęła 
rozwiązania: inne na Zachodzie, 
a jeszcze inne na Wschodzie. Trzeba 
było zorientować się w sytuacji w róż-
nych krajach, dlatego wysyłano wizy-
tatorów. Z czasem warunki zaczynały 
się poprawiać. Większość świata sale-
zjańskiego powracała do struktur 
dawniejszych, do życia zakładowego, 
mimo ciągłych nawoływań do pracy 
oratoryjnej. 
  Kapituła Generalna XVI, która 
miała odbyć się w 1944 r., ale prze-
szkodziła temu wojna, w końcu odby-
ła się w sierpniu 1947 r. Podczas wy-
borów przedłużono pełnienie funkcji 
Generała przez ks. Ricaldone o kolejną 
kadencję. Innymi tematami porusza-
nymi na kapitule były: dobroczynność 
powojenna, nauczanie religii, praktyki 
pobożne i skromność religijna. 
  Kilka lat po wojnie udało się 
przeprowadzić i zakończyć proces be-
atyfikacji pierwszego oratorianina, 
czyli Dominika Savio. Ogłoszenie od-
było się w marcu 1950 r. i wzbudziło 
wielką radość wychowanków oraz 
ożywiło liczne akcje młodzieżowe 
w całym zgromadzeniu. 
  Ks. Piotr, gdy zaczął przeczu-
wać koniec swojej drogi na ziemi, sta-
rał się przekazywać dawne, tradycyj-
ne myśli salezjańskie, aby nowe poko-
lenia mogły z nich czerpać. Dzięki 
licznemu wzrostowi członków zgro-
madzenie mogło otwierać nowe zakła-

ks. Piotr Ricaldone,  
źródło:  infoans.org 
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dy. W czasie pełnienia funkcji Genera-
ła przez ks. Ricaldone powstało 
ok. 190 nowych placówek w Europie 
i ponad 120 poza nią. Wymagało 
to przeorganizowania inspektorii. Mi-
sje również się rozwinęły. Powstała in-
spektoria indyjska, syjamska, japoń-
ska, argentyńska i brazylijska. Wojna 
w wielu krajach zredukowała liczbę 
domów, ale na ich miejsce przybyły 
nowe. Pod koniec życia ks. Piotra licz-
ba domów przekroczyła tysiąc, a licz-
ba współbraci 15 tysięcy. 
  Ksiądz Ricaldone przetrwał 
trudne chwile drugiej wojny świato-
wej i znalazł jeszcze tyle energii, by 
odrestaurować nadwątlone wojną 
dzieło salezjańskie. Zmarł w Turynie 
25.09.1951 r. po 19 latach rządzenia 
Towarzystwem Salezjańskim, jako 
czwarty następca księdza Bosko 
i ostatni, który spotykał się z nim oso-
biście. 
  Podobnie jak przy wyborze ks. 
Ricaldone na Generała, tak i teraz pre-
fekt generalny zwołał Kapitułę Gene-
ralną w celu wybrania kolejnego na-
stępcy księdza Bosko. W 1950 r. zmarł 
ówczesny prefekt ks. Piotr Berruti, 
a na jego miejsce został wybrany ks. 
Renato Ziggiotti. Tak więc to jego obo-
wiązkiem było powiadomienie 
wszystkich współbraci o śmierci Ge-
nerała i zwołaniu księży na głosowa-
nie. Kapituła Generalna odbyła się 
w lipcu 1952 r. Piątym następcą świę-
tego z Turynu został wybrany ks. Re-
nato Ziggiotti. 
  Przyszły salezjanin urodził się 
w Campodoro (niedaleko Padwy) 
w 1892 r. Był ósmym z jedenastu ro-
dzeństwa. Rodzina Ziggiottich była 
bardzo pobożna, czego dowodem jest 

wstąpienie do salezjanów trzech sy-
nów, jednej córki do Zgromadzenia 
Córek Maryi Wspomożycielki i trzech 
kolejnych do innych zakonów żeń-
skich. Renato rozpoczął naukę w sale-
zjańskim zakładzie już w siódmym ro-
ku życia. Czuł się tam jak w domu. 
Szkoła pozwalała mu rozwijać się mu-
zycznie i teatralnie. Pociągała go we-
soła atmosfera salezjańska i dziedzic-
two duchowe przekazane przez księ-
dza Bosko. Czymś naturalnym było 
dla niego wstąpienie do tego zgroma-
dzenia. Ślubów udzielił mu Generał 
ks. Michał Rua. 
  Przed święceniami kapłańskimi 
trafił jeszcze na cztery lata do wojska. 
Dużą część służby spędził w szpitalu 
wojskowym, gdzie pozwolono mu 
studiować prywatnie teologię i przy-
gotowywać się do święceń kapłań-
skich. Otrzymał je w 1920 r. Od zaw-
sze ciągnęło go na misję, ale za każ-
dym razem, kiedy miał już wyjeżdżać, 
inne sprawy zatrzymywały go we 
Włoszech. 
  W 1924 r., zamiast na misję do 
Japonii, ks. Ziggiotti został skierowa-
ny do nowo powstałej szkoły salezjań-
skiej w Pordenone (niedaleko Wene-
cji). Przez sześć lat dzięki swoim zdol-
nościom organizacyjnym mocno ją 
rozwinął. Nie umknęło to ówczesne-
mu Generałowi ks. Filipowi Rinaldie-
mu, który mianował go przełożonym 
inspektorii, w której skład wchodziły 
domy formacyjne dla młodych poko-
leń zgromadzenia. W 1935 r. przeniósł 
go do innej inspektorii, ale tylko na 
dwa lata. Nowy Generał ks. Rinaldi 
również widział potencjał w ks. Rena-
to, więc postanowił mianować go 
członkiem Kapituły Wyższej. 
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  Ziggiotti od zawsze chciał sku-
piać się na rozwoju salezjańskiego 
szkolnictwa. Jego dzieła byłyby za-
pewne większe, gdyby nie wybuch 
wojny. W czasie jej trwania otrzymał 
specjalną misję ratowania uszkodzo-
nych i płonących domów zakonnych. 
Dzięki niemu udało się uratować po-
koje ks. Bosko i starą bibliotekę. 
  W czasie Kapituły Generalnej 
XVII, podczas której ks. Ziggiotti zo-
stał wybrany Generałem, debatowano 
również nad tematami związanymi 
z pracą salezjanów: szkołami zawodo-
wymi, misjami, domami formacyjny-
mi oraz kwestią karności zakonnej. 
Generał Renato chciał, aby ustalenia 
z kapituły nie przeszły bez echa, dlate-
go zdecydował się wysłać członków 
Rady Wyższej do poszczególnych re-
gionów świata salezjańskiego. Niektó-
re inspektorie nie był wizytowane od 
ponad osiemnastu lat, więc była to po-
dwójna okazja. 
  Ksiądz Ziggiotti bardzo chciał 
ożywić zgromadzenie. Wiedział, że 
najważniejszym środkiem do rozbu-
dzenia i podtrzymania gorliwości jest 
modlitwa. Dlatego przydzielił wszyst-
kie tygodnie roku do poszczególnych 
prowincji. Cały świat salezjański pole-
cał w modlitwie konkretną prowincję 
w wyznaczonym dla niej okresie. Pol-
skiej Inspektorii Północnej przypadł 
tydzień 24-31 maja 1959 r., a kolejny 
Południowej. Soboty były zarezerwo-
wane dla sióstr Córek Maryi Wspomo-
życielki. 
  Innym działaniem, który miał 
rozbudzić większą gorliwość wśród 
wychowanków, była akcja odnowy to-
warzystw religijnych. Towarzyszyła 
jej kanonizacja Dominika Savio, która 

spowodowała jeszcze większe zainte-
resowanie młodzieży salezjanami. 
Od początku pełnienia funkcji Genera-
ła przez ks. Ziggiottiego salezjanie 
świętowali kilka rocznic, m.in. 50-lecie 
koronacji turyńskiego obrazu NMP 
Wspomożycielki Wiernych. W sposób 
szczególny podkreślono stulecie po-
wstania Towarzystwa św. Franciszka 
Salezego. Centralne obchody odbył się 
w Rzymie, podczas których poświęco-
no monumentalny kościół pw. św. Ja-
na Bosko. Ksiądz Generał, zachęcony 
sukcesem tego wydarzenia, zdecydo-
wał się wybudować kościół św. Jana 
Bosko w miejscowości Becchi (gdzie 
urodził się ten święty). Wraz z domem 
świętego i kościołem NMP Wspomo-
życielki do dziś stanowią wielką 
atrakcję dla pielgrzymów. 
  Ks. Renato jeszcze przed świę-
ceniami kapłańskimi marzył o wyje-
chaniu na misje. Kiedy pełnił już funk-

ks. Renato Ziggiotti,  
źródło:  infoans.org 
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cję Generała, nie rezygnował z podró-
ży. Już od początku swojej kadencji, 
czyli 1952 r., wizytował placówki we 
Włoszech. W latach 1953-1954 odwie-
dził większość krajów Europy Środko-
wo-Zachodniej. Nie udało mu się do-
trzeć do krajów Europy Wschodniej, 
które były wtedy zamknięte dla obco-
krajowców. W kolejnych latach odwie-
dził salezjanów na Bliskim Wschodzie, 
gdzie poznał trudności pracy tamtej-
szych kapłanów. Potem kontynuował 
podróż przez Indie i inne kraje Dale-
kiego Wschodu. Tak dotarł do Austra-
lii, a potem Stanów Zjednoczonych 
i Kanady. W Argentynie (pierwszym 
kraju misyjnym ks. Bosko) przebywał 
ok. cztery miesiące. Został tam przyję-
ty z honorami należnymi samemu św. 
Janowi Bosko. 
  Generał Renato podczas swoje-
go życia kapłańskiego miał okazję do-
głębnie poznać cały świat chrześcijań-
ski. Oddawał głęboką cześć Kościoło-
wi, ale dostrzegał również jego słabo-
ści. Nie dziwi więc, że został zapro-
szony na obrady Soboru Watykańskie-
go II. Termin zwołania Kapituły Gene-
ralnej XIX miał przypaść na rok 1964, 
ale z powodu wciąż trwającego sobo-
ru Generał postanowił przesunąć go 
na kolejny rok, aby można było rozpa-
trywać posoborowe ustalenia. 
Wprawdzie sobór uchwalił dekret dla 
zakonów już po kapitule, ale Paweł VI 
dał zgromadzeniom, które rozpoczy-
nały swoje spotkania wcześniej, szereg 
aktualnych wskazań. Tych wskazań 
trzymała się także salezjańska Kapitu-
ła Generalna XIX, uwzględniająca 
równocześnie materiał omawiany na 
soborze. Ta kapituła była również wy-
jątkowa pod innym względem. Pod-

czas trwania obrad ks. Ziggiotti zrzekł 
się przełożeństwa i poprosił, żeby wy-
brano następcę. Był to pierwszy przy-
padek, kiedy Generał nie pełnił swojej 
funkcji do śmierci. Sam ks. Renato po-
zostawał w cieniu, choć nadal intere-
sował się sprawami zgromadzenia, 
czego dowodem jego obecność na na-
stępnych kapitułach. 
  Ogromną zasługą księdza Rena-
to Ziggiottiego był dynamiczny roz-
wój zgromadzenia. W 1952 r., czyli 
w momencie otrzymania funkcji Ge-
nerała, na całym świecie było 1 026 do-
mów oraz 9 736 salezjanów. W 1965 r. 
liczba placówek osiągnęła liczbę 1 371, 
a braci 14 116. Ożywienie życia sale-
zjańskiego przyniosło znakomite skut-
ki, których efekty obserwujemy do 
dzisiaj.            n 

MK 
Źródło: 
ks. Andrzej Świda SDB – Towarzystwo 
Salezjańskie. Rys historyczny. 
(ewroc.salezjanie.pl/historia-zgromadzenia) 
 
Część 3 pojawi się w kolejnym numerze 
dwutygodnika. 

Założyciel:  
św. Jan Bosko 1859–1888 
 

Przełożeni generalni: 
bł. Michał Rua     1888–1910 
Pablo Albera     1910–1921 
bł. Filip Rinaldi     1921–1931 
Piotr Ricaldone     1932–1951 
Renato Ziggiotti    1952–1965 
Luigi Ricceri      1965–1977 
Egidio Vigano     1977–1995 
Juan Edmundo Vecchi  1996–2002 
Pascual Chávez Villanueva 2002–2014 
Ángel Fernández Artime      2014–nadal 
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1. Salaterki i blachę do ciasta, z których korzystano w czasie spotkania 
Taizé, można odebrać w zakrystii. 

2. Dzieci i młodzież zapraszamy na półkolonie zimowe w dniach          
17-21.02. Koszt: 70 zł. Karty zgłoszeniowe można pobrać w zakrystii. 

3. Składamy serdeczne podziękowania za ofiary składane na potrzeby 
naszej parafii. Na organy wpłynęło 510 500 zł. Polecamy tę sprawę 
Waszej łaskawej ofiarności. 

4. Zachęcamy do polubienia strony Służby Liturgicznej naszej parafii 
na Facebooku.  www.facebook.com/RycerzeCHK/ 

Ogłoszenia 

Kącik humorystyczny 
Podchmielony gość wchodzi do taksówki i mówi: 
- Pod Pałac Kultury. 
Taksówkarz ze zdziwieniem: 
- Ale my jesteśmy w Łodzi. 
- No to wiosłuj. 
 
- Czemu płaczesz, kochanie? 
- Wyobraź sobie, upiekłam ciasto i postawiłam na stole, a nasz Burek wszedł 
do pokoju i je zjadł! 
- Nie martw się, kochanie, kupimy drugiego psa. 
 
Co to jest: rozbity a cały? 
... 
Namiot. 

Parafianie, którzy w styczniu odeszli do wieczności: 

 

 

 

 

 
 

Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj 
im świeci. Niech odpoczywają w pokoju wiecznym. Amen. 

Helena Witkowska Henryk Krawczyk 

Daniel Hołtyn Władysław Pustuła 

Jacek Burzyński Wiktoria Zalwert 

Stanisław Gumułka 

Emilia Kula 

Zdzisław Kowalski 

Andrzej Kapelusz Jan Ważyński Edmund Kołodziejczak 

Zygmunt Kałwak Jadwiga Nizioł Mariusz Dobrzeniecki 

Krystyna Kwiecień Ireneusz Gózyński Krzysztof Kuliszewski 

Tadeusz Klaczyński Eugeniusz Strzelczyk Władysława Dąbrowska 
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Modlitwa św. ojca Pio o uzdrowienie 

 
 
 

Ojcze Niebieski, dziękuję Ci za to, że mnie kochasz. 
Dziękuję Ci za zesłanie Twojego Syna, Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, na świat, aby mnie zbawił i uwolnił. Ufam 
w Twą moc i łaskę, która wspiera i leczy mnie. Kochający 
Ojcze, dotknij mnie teraz swoimi uzdrawiającymi dłońmi, 
abym uwierzył, że Twoja dobra wola jest dla mnie, mojego 
umysłu, ciała i duszy. 
 

Okryj mnie najszlachetniejszą krwią Twojego Syna, 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, od czubka mej głowy 
do podeszwy mych stóp. Wyrzuć to, czego nie powinno 
być we mnie. Wylecz niezdrowe i nieprawidłowe komórki. 
Otwórz zablokowane tętnice i żyły oraz odbuduj i dopełnij 
wszelkie uszkodzenia. Usuń wszystkie stany zapalne 
i przemyj infekcje mocą najdroższej krwi Jezusa. Niech 
ogień Twej uzdrawiającej miłości przejdzie przez całe moje 
ciało w celu uzdrowienia tak, aby funkcjonowało ono 
w sposób, w jaki Ty je stworzyłeś. Dotknij też mego 
umysłu i moich emocji, nawet najgłębszych zakamarków 
mojego serca. 
 

Napełnij mnie swoją obecnością, miłością, radością oraz 
pokojem i przyciągaj jeszcze bliżej do siebie w każdym 
momencie mojego życia. Ojcze, napełnij mnie Swoim 
Duchem Świętym i upoważnij do czynienia wszystkiego 
co się da, aby moje życie przynosiło chwałę i cześć Twemu 
świętemu imieniu. Proszę Cię o to w imię Pana Jezusa 
Chrystusa.  
Amen. 



 

 

Skład redakcji: 
 Michał Kawa  
 Wojciech Jokiel 
 Katarzyna Rebizant  

 Anna Józefiak 

 Piotr Małyszka  
 Michał Włodarczyk  

Kontakt: rycerzechk@gmail.com      
 

Dwutygodnik „Rycerze Chrystusa Króla” ukazuje się w celach duszpasterskich w parafii 
pw. Chrystusa Króla we Wrocławiu. 
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2 Nd 

4. niedziela zwykła—Ofiarowanie Pańskie | Pierwsza 
niedziela miesiąca—adoracja Najświętszego Sakramentu 
po Mszy o godz. 13 do godz. 17 | Koronka do Miłosierdzia 
Bożego o godz. 15:00  

3 Pon Wspomnienie św. Błażeja, biskupa i męczennika 

4 Wt  

5 Śr Wspomnienie św. Agaty, dziewicy i męczennicy | 
Kapłańskie odwiedziny chorych 

6 Czw Wspomnienie świętych męczenników Pawła Miki 
i Towarzyszy 

7 Pt  

8 So Wspomnienie św. Hieronima Emilianiego 

9 Nd 5. niedziela zwykła 

10 Pon Wspomnienie św. Scholastyki, dziewicy 

11 Wt Najświętszej Maryi Panny z Lourdes 

12 Śr  

13 Czw  

14 Pt Święto św. Cyryla, mnicha, i Metodego, biskupa – patronów 
Europy 

15 So  

16 Nd 6. niedziela zwykła 

L
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Kalendarz liturgiczny 
2.02.2020 r. — 16.02.2020 r. 


